
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  [image: ]

  


  Dominika Kozłowska


  Wymazywanie czasu


  PYTANIA O NADEJŚCIE PRZYSZŁOŚCI LUB O CORAZ BARDZIEJ prawdopodobną długowieczność kolejnych pokoleń – być może już nawet naszych dzieci iwnuków – stawiają nas wsamym centrum problematyki złożoności zagadnienia czasu. Czas to także jeden zgłównych tematów fizyków ikosmologów – jak dalece nasze intuicje inaukowe rozpoznania różnią się wtej materii, opowiada szerzej wnowym numerze miesięcznika ks. prof. Michał Heller.


  Stawka pytania oprzeszłość, utrwalona nie tylko wdobrze znanych przekazach, ale również – jak pisze Michał Pospiszyl – wbarwnych opowieściach zapisanych na marginesach historii, jest tak samo wysoka jak kwestia przyszłości. Brak jasnych odpowiedzi sprawia, że przestrzeń naszego sprawstwa – niezbędnego dla życia poczucia wpływu na rzeczywistość, koncentruje się na tym, co się dzieje teraz. Pisze otym Olga Drenda, wskazując na paradoksy zarządzania czasem ina fakt, że nowoczesna idea slow life ma uswych źródeł logikę efektywnego wykorzystania teraźniejszości – nadania jej treści isensu.


  Temat czasu powraca wdziale Społeczeństwo–Świat. Otwiera go niezwykle poruszający iosobisty głos Navida Kermaniego, niemiecko-irańskiego pisarza, orientalisty ipublicysty, laureata prestiżowej Pokojowej Nagrody Księgarzy Niemieckich. Rzeczywistym problemem islamu jest dziś nie tyle jego tradycja, ile raczej całkowite znią zerwanie – wimię powrotu do domniemanego prawdziwego iortodoksyjnego prapoczątku. To jednak wistocie projekt polityczny, anie historyczny. Teologia źródeł staje się dla radykalnych islamistów instrumentem uprawomocnienia przemocy. Ikonoklazm Państwa Islamskiego wzbudził potężną falę oburzenia, ale pewnie głównie ztego powodu, że – oczym pisze Kermani – „nie zdajemy sobie sprawy, iż wArabii Saudyjskiej nie przetrwał już praktycznie żaden starożytny zabytek. W Mekce wahabici zniszczyli groby imeczety najbliższych krewnych Proroka, anawet dom jego narodzin”. Prawdziwie radykalna rewolucja to projekt nie tylko nowej przyszłości, ale inowej przeszłości. Pierwszym krokiem jest wymazanie znanej tradycji.


  To pokazuje, że źródłem doświadczenia niepewności jest nie tylko przyszłość (nie znajdujemy odpowiedzi na pytanie, co przyjdzie po przełomie, którego niewątpliwie dziś doświadczamy: pokój czy okrutna wojna, ekologiczna klęska czy harmonijne pojednanie znaturą, nowa cywilizacja czy wieki ciemne), poważne napięcia wywołuje także przeszłość. Brutalne obrazy niszczenia zabytków kultury islamskiej budzą wnas dyskretne wyrzuty sumienia: czy jest możliwe, że imy sami, strażnicy hebrajskich, greckich, chrześcijańskich, rzymskich, anawet islamskich korzeni naszej cywilizacji, nie umiemy już znich czerpać? Czyż źródeł naszego kryzysu nie znajdujemy także wzagubieniu sensu historii?


  To właśnie pytanie wniepokojący sposób powraca wtoczonych obecnie debatach, m.in. tej, którą zapoczątkowała nowa książka Timothy’ego Snydera pt. Czarna ziemia. Snyder sięga do fenomenu Hitlera, ponieważ wierzy, że Holokaust „stanowi wieczny precedens, zktórego do tej pory nie wyciągnęliśmy należytych wniosków”. W najnowszym „Znaku” ztezą Snydera polemizuje John Connelly. „Należy wyciągać wnioski zprzeszłości – podkreśla Connelly – lecz wymaga to jak najdokładniejszej rekonstrukcji minionych okoliczności”, inaczej łatwo można oddalić się od rzeczywistych zdarzeń.


  W „Znaku”, który oddajemy do Państwa rąk, proponujemy mówić oczasie przez jego wymazywanie. Czy oczasie możemy kiedyś zapomnieć? Istnienie bez niego można sobie przecież wyobrazić. W każdym razie na gruncie współczesnej fizyki


  [image: ]


  Czyszczenie tarczy zegara londyńskiego Big Bena

  fot. Yui Mok/PA/PAP

  


  Temat Miesiąca

  


  Czas na

  ludzką miarę


  Dostępne w wersji pełnej


  Uwikłani po uszy

  wczas


  Czas płynie wnieskończoność, ale może być też tak, że nasz świat wkońcu… zapomni oczasie. Istnienie bez czasu można sobie przecież wyobrazić. Znane są modele najgłębszego poziomu budowy wszechświata, które mają cechę określaną jako background-free, czyli „pozbawione sceny”. Czas iprzestrzeń miałyby się zgodnie znimi wyłaniać dopiero na wyższych stadiach rozwoju wszechświata

  


  Ks. Michał Heller


  w rozmowie

  zŁukaszem Lamżą


  Augustyn powiedział tak: „Co to jest czas, wiem, gdy nikt mnie nie pyta, gdy natomiast mnie ktoś spyta – nie wiem”. Czy coś się zmieniło wciągu półtora tysiąca lat, od kiedy padły te słowa? Czy jest dziś jakiś specjalista czasolog, który odpowie: tak, znamy odpowiedź na to pytanie, jest to jeden zrozwiązanych problemów naukowych, jak pochodzenie człowieka albo przyczyna, dla której świeci Słońce?


  Skoro już Pan pyta… to nie wiem. Ale mówiąc poważnie: problem czasu to wciąż jeden zwiodących tematów filozoficznych. Krzyżują się wnim zagadnienia fizyki, filozofii przyrody, psychologii, problemy egzystencjalne, religijne… To potężny problem. I jest znim tak jak zwszystkimi ważnymi zagadnieniami filozofii, tzn. od epoki przedsokratejskiej odpowiedzi na te pytania nie posunęły się zbyt daleko. Ale jakiś postęp jest. Polega on głównie na tym, że stawiamy te same pytania coraz bardziej świadomie.


  Co to znaczy „bardziej świadomie”?


  To znaczy, że mamy coraz bardziej szczegółowe pytania stawiane wcoraz lepszym kontekście pojęciowym.


  Czym są te szczegółowe pytania?


  Weźmy np. klasyczne: „Czym jest czas?” – nie znamy odpowiedzi na to pytanie, ale możemy je obwarować całą masą szczegółowych zagadnień. Niektóre znich są częściowo lub całkowicie rozwiązane, np. kwestia kierunku czasu. Dlaczego czas płynie? Choć nie wiemy tego do końca, to wiemy na ten temat bardzo dużo.


  Dlaczego wobec tego czas płynie wjedną stronę? Dlaczego przeszłość różni się od przyszłości?


  To bardzo długa historia, która zaczęła się wXIX w. Dzisiaj zdajemy sobie znacznie lepiej sprawę, jeszcze lepiej niż nawet 100 lat temu, że czas jest elementem struktury wszechświata. Nie jest czymś istniejącym koniecznie, upodstaw wszystkiego, przed wszystkim – „przed” wsensie logicznym, anie czasowym! – czyli nie jest czymś, co filozof określiłby jako ontologiczne a priori. Czas uczestniczy wdramacie ewolucji kosmosu. Zacznijmy jednak od początku. Samo słowo „początek” jest już silnie „uczasowione”, bo sugeruje, że istnieje jakiś moment zerowy, aprzed nim czasu nie ma. Na 100% nie jesteśmy pewni, czy był moment początku czasu, czy czas był zawsze; możemy spekulować na ten temat. Ale wyobraźmy sobie coś innego. Początek nie wsensie czasowym, tylko ontologicznym. Coś… hm…


  Źródło?


  Tak, źródło. Praźródło. Pomyślmy otego typu praźródle. Możemy sobie wyobrazić, że na początku nie ma nic…


  Czy my tak naprawdę możemy sobie wyobrazić, że nie ma nic?


  Pewnie nie możemy, ale umówmy się, że możemy [śmiech]. Że jest nic. I to nic jest czymś dziwnym, ponieważ wiąże się znim ogromne pole możliwości. Jak nie ma nic, to wszystko jest możliwe.


  W tym momencie Parmenides by Księdzu Profesorowi lanie spuścił…


  Właśnie go miałem zacytować!
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